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WITOLD KOTOWSKI

WSPOMNIENIA STAREGO ADWOKATA O PRZEDWOJENNEJ 
ADWOKATURZE W ŁODZI

A plikacja sądowa i wreszcie, po zakończonym przygotow aniu i złożeniu ślubo
w ania, w ykonyw anie zawodu adw okata — w ydają się często insty tucjam i n ie
zmiennymi. Tymczasem — nie tak  to  odległe czasy, a jakież zmiany!

Ja  odbywałem  aplikację sądową w  końcu la t dwudziestych w W arszawie. T am  
też rozpocząłem aplikację adw okacką, kontynuow aną potem  w Łodzi i tu  uk o ń 
czoną w  1931 roku. Mogę więc dać św iadectw o stosunkom, jakie panow ały w  Ło
dzi w ciągu ostatniego dziesięciolecia poprzedzającego wybuch drugiej w ojny św ia
towej.

Przede wszystkim więc n a  przełóm ie la t dw udziestych i trzydziestych była o tw ar
ta  kw estia, k tó ra  w yw oływ ała liczne spory. Chodziło o kolejność aplikacji: czy 
aplikacja sądowa m a poprzedzać aplikację adw okacką, czy też następow ać po niej. 
Jeszcze w  1939 r. uchw ała pełnej Izby do Spraw  A dw okatury dotyczyła te j kw estii 
i zajm ow ała szpalty ówczesnej „P alestry” (nr 7—8 z 1939 roku).

A plikacja sądowa, tak  jak  i obecnie, przew idyw ała przechodzenie z sądu do 
sądu i przeważnie polegała na częściowym w ykonyw aniu funkcji sek re tarza  oraz 
protokołow aniu na posiedzeniach sądowych. O bejm owała ona aplikację w  sądach 
powiatowych (potem sądach grodzkich), w  sądzie okręgowym na ulicy M iodowej, 
sądzie apelacyjnym  na p lacu K rasińskich, a oprócz tego czynności w ykonyw ane 
u sędziów śledczych. A plikacja sądowa, polegająca na trak tow an iu  aplikantów  
jako pomocniczego personelu kancelaryjnego, nie obejm owała jednak  w drażan ia  
aplikantów  do sporządzania uzasadnień w yroków, co uw ażam  za duży m ankam ent, 
gdyż późniejszy egzam in sędziowski polegał w łaśnie na napisaniu  uzasadnienia na 
podstaw ie ak t sądowych zakończonych w yrokiem  (ale z w yprutym  z ak t uzasad
nieniem).

Będąc aplikantem  sądowym, pracow ałem  jednocześnie w  skarbowości, skąd 
zwalniano m nie na posiedzenia. Ze skarbowości przeciągnął mnie później do siebie 
„adw okat” M ichał F ranio. Piszę adw okat w  cudzyslowiu dlatego, że mój p raco
daw ca nie był adw okatem , lecz aplikantem  adwokackim , co m u jednak  nie p rze
szkadzało prowadzić olbrzym ią, znaną w  W arszawie i poza W arszawą kancelarię. 
Był on w  dojrzałym  już w ieku i po karierze adm inistracyjnej. Była to zresztą 
typow a dla ówczesnych stosunków form a w ykonyw ania funkcji ap likan ta adw o
kackiego, którzy się uw ażali za upraw nionych do samodzielnego prow adzenia 
spraw . Być może zwyczaj ten  w ykształcił się pod wpływem  rosyjskich wzorów. 
„Pomoszcznik prisiażnogo powieriennogo” korzystał z pełni p raw  samodzielności: 
prowadził kancelarię, jw nosił powództwa i pism a procesowe we w łasnym  im ieniu 
i nie korzystał nawetr z tzw. substytucji. W edług tego wzoru kształtow ała się p ra k 
tyka  w  Polsce po odzyskaniu niepodległości, a substytucje (udzielane były zazwy
czaj in  blanco i w  nieograniczonej ilości) były pierwszym  wyłomem w tym  zwy
czaju i odgrywały rolę pozorującą rzeczywisty nadzór ze strony patrona.

S tan  ten  sprzeczny był ze statusem  tym czasowym  palestry, kom unikatam i Rady 
Adwokackiej w  W arszawie, ale w  rzeczywistości wszystko pozostawało po starem u. 
Pod tym  względem charak terystyczna jest spraw a rozpatrzona przez sąd dyscypli
narny  w  1932 roku („Palestra” 1932, s. 59). Pociągnięci zostali do odpowiedzialności 
ap likan t adwokacki i jego patron  pod zarzutem : aplikant — że bez wiedzy patrona 
wytoczył sprawę, do k tó rej użył b lankietu  substytucji, a adw okat — że nie roz
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taczał nadzoru  nad postępowaniem ap likan ta i w ydając m u nie wypełnione substy
tuc je, um ożliwił m u samodzielne prowadzenie spraw . Sąd dyscyplinarny postanowił: 
udzielić adw okatow i—patronow i przestrogi, a aplikantow i adw okackiem u — upom 
nienia, uznając jednocześnie, że aplikanci adwokaccy powinni mieć w każdej sp ra
w ie specjalne upoważnienie od swoich patronów  i że nie mogą podpisywać po
wództw , podań, skarg i w  ogóle pism  obrończych, k tóre powinny być podpisywane 
w yłącznie przez patrona.

Togi uw ażane są za tradycyjny  strój adwokacki. Zostały wprowadzone dopiero 
w  1930 r. Rozporządzenie M inistra Sprawiedliwości z dnia 25.X.1932 r. o stro ju  
adw okackim  przy rozpraw ach (Dz. U. Nr 97, poz. 839) stanowiło, że adw okat przy 
w ygłaszaniu mowy obrończej w kłada b iret na głowę. Przepis ten  w ynikał z daw 
nych tradycji: podkreślał on niezawisłość adw okata. W praktyce jednak zwyczaj 
ten  się nie przyjął.

Podobnie jak  dziś, adwokaci dzielili się na prowadzących spraw y cywilne i na 
„karn ików ”. Gros spraw  cywilnych stanow iły spraw y pomiędzy właścicielami do
m ów a lokatoram i o należność z ty tu łu  komornego i eksmisje. Spraw y te odby
w ały  się w  Łodzi w jednym  miejscu, mianowicie w  gm achu przy ul. Cegielnianej 
(obecnie Jaracza), w  którym  były skom asow ane wszystkie sądy grodzkie w  Łodzi. 
Nie były one rozrzucone, tak  jak  obecnie, w różnych punktach m iasta. Czyniło to 
gm ach przy ul. Cegielnianej podobnym do olbrzym iej fabryki wyroków i powo
dowało ruch adw okatów  pomiędzy gmachem Sądu Okręgowego na placu Dąbrows
kiego a sądam i powiatowymi.

Jako  karn ików  wymienić można: A lfreda Biłyka, późniejszego wojewodę, Jerzego 
Sieradzkiego, Daniela Forelle. W spraw ach obron kom unistycznych specjalizował 
się W ilhelm Lilkier. Ożywione kancelarie cywilistyczne prowadzili: Irena Brodzka, 
S tefan Brzeziński, Bolesław Fichna, Bolesław  Grochowski, K arol Kowalewski, 
S tanisław  Pawłowski, W iktor Pełka. Cywilistam i byli także adwokaci: A leksander 
B raunszta jn  (Braun), poeta, którego tom  w ierszy ukazał się niedawno,* i Józef 
L itw in, k tó ry  łączył praktykę adw okacką z działalnością naukow ca i wykładam i 
prow adzonym i w  Wolnej W szechnicy Polskiej. A dw okat Ja n  Stypulkow ski był 
redaktorem  „K uriera Łódzkiego”.

Specjalnością Łodzi były liczne spraw y postępow ań upadłościowych, ponieważ 
były to  la ta  kryzysu zapoczątkowanego w  1929 r. i trw ającego niem al do la t w oj
ny. O trzym anie nom inacji w wydziale handlow ym  SO na syndyka m asy upadłości 
jakiejś fab ryk i lub  przedsiębiorstwa handlowego było poważnym  sukcesem zaw o
dowym. Postępow ania ciągnęły się całym i m iesiącam i i przynosiły syndykom w y
sokie honoraria. M niejszymi upadłościam i w ydział handlow y obdzielał ku rtuazy jn ie 
młodych adwokatów , dopiero rozpoczynających p rak tykę zawodową. Postępowanie 
składało się z dwóch części: usta len ia m asy upadłościowej i ustalenia zadłużenia. 
Wysokość w ynagrodzenia usta la ł sąd.

Wobec w ejścia w  życie nowego p raw a o ustro ju  adw okatury  i pow stania na 
podstaw ie tego p raw a nowej Rady A dw okackiej w  W arszawie, wygasły wówczas 
m andaty  w szystkich dotychczasowych członków delegatów  Rady. P ow stała w Ło
dzi D elegatura R ady w 1938 r., do k tórej pow ołano następujących członków Izby 
m ających siedzibę w  Łodzi: Brzezińskiego Stefana, Duszyńskiego Bolesława, G a
jewskiego Jana, Kossakowskiego S tefana, Szczecha K arola, Szyfera Edw arda. Człon
kam i Delegatury zostali ponadto z urzędu Zygm unt A lbrecht i Witold Kotowski, 
jako członkowie Rady Adwokackiej m ający siedzibę w Łodzi. Rada Adwokacka

* M ieczysław  B r a u n :  W ybór poezji, w y b ó r i  w stę p  Ja n u sz a  M aciejew skiego, W arsza
w a 1979.
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postanow iła wyznaczyć na przewodniczącego D elegatury członka R ady W itolda 
Kotowskiego („Palestra” 1938, str. 1026).

Liczba adw okatów  stale w zrastała . W edług „Małego Rocznika Statystycznego 
z 1938 r.” w  Polsce w  1928 r. było 4394 adwokatów , a w  1938 r. — 7717. W 1938 r. 
w  poszczególnych m iastach pracowało adwokatów: w  W arszawie — 1477, we 
Lwowie — 929, w K rakow ie — 568, w  Łodzi — 260, w  Poznaniu —■ 160, w  W il
nie — 160, w  K atow icach — lia , w Lublinie — 82. Łódź była w ięc w  okresie 
przedwojennym  znaczącym skupiskiem  adw okatury. Szkoda, że nie m a opisanej 
jej historii.

Może to  wspom nienie u trw ali garść uwag o czasach pokryw anych coraz b a r
dziej pyłem  zapomnienia.

WITOLD 3RQNIEWICZ

POSTAĆ ORZECZENIA KOŃCZĄCEGO 
POSTĘPOWANIE REWIZYJNE W PROCESIE CYWILNYM

O rzeczenie kończące  p ostępow an ie  re w izy jn e  w  procesie  c y w iln y m  zapada  
w  postac i w y ro k u , g d y  zaw iera  ro zstrzyg n ięc ie  co do is to ty  sp ra w y , tj .  co do  
istn ien ia  podstaw  re w izy jn y c h , a w ięc  w te d y , g d y  sąd r e w izy jn y  u c h y la  lub  
zm ien ia  za ska rżo n y  w y ro k  albo oddala rew izję . N a to m ia st o rzeczen ie  to  zapada  
w  postac i postanow ien ia , g d y  zaw iera  ro zstrzyg n ięc ie  p ro c ed u ra ln i, a za tem  
w ted y , gdy  sąd p ie rw sze j bądź drug ie j in sta n c ji odrzuca  rew izję , u m arza  p o 
stępow an ie  re w izy jn e  albo u m arza  p ostępow an ie  w  całości.

\

I. Zagadnienie określone w  ty tu le  niniejszego artyku łu  sprow adza się do py ta
nia, jakie orzeczenia kończące postępow anie rew izyjne w  procesie cyw ilnym  po
w inny zapadać w  postaci w yroku, a jakie w  postaci postanow ienia. Mowa jest 
przy tym  o postaci, a  nie — jak  się to  na ogół czyni —■ o iorm ie orzeczeń,i gdyż 
chodzi o zróżnicowanie tych ostatn ich  ze względu n a  ich treść, znaczenie i skutki, 
a nie ze względu n a  sposób ich zredagow ania i w ydania. Tylko zaś tę drugą 
kwestię można trak tow ać jako dotyczącą io rm y orzeczeń w  ścisłym tego słowa 
znaczeniu. Zaznaczyć w szakże należy, że ustaw a utożsam ia pojęcia postaci i form y 
orzeczenia (por. a r t. 351 § 2, 354, 516 i 766 k.p.c.), co w  św ietle poczynionych wyżej 
uwag nie może być uznaw ane za słuszne.

Ponieważ postępowanie rew izyjne zostaje wszczęte przez wniesienie rew izji do 
sądu, który w ydał zaskarżony w yrok (art. 371 § 1 k.p.c.), i w e w stępnym  swoim 
etapie toczy się przed tym  sądem, gdzie też. może się zakończyć, przeto  orzeczenie 
kończące postępowanie rew izyjne może być wydane, stosownie do okoliczności, 
nie tylko przez sąd rewizyjny, ale również przez sąd pierwszej instancji.

W myśl obowiązującej w  procesie cywilnym  ogólnej reguły orzeczenie rozstrzy
gające co do isto ty  (meritum ) spraw y powinno zapadać w  postaci w yroku, nato 
m iast orzeczenie rozstrzygające kw estię dotyczącą -postępowania (kwestię procedu
ralną) powinno zapadać w  postaci postanow ienia. Zgodnie z tą  regułą orzeczenie 
kończące postępow anie rew izyjne powinno zapadać w  postaci w yroku w tedy, gdy 1

1 P o r. np . S. H a n a u s e k :  S ystem  p raw a  postęp o w an ia  cyw ilnego , t . I II , W arszaw a 1986, 
s. 251 i  297; tam że  O rzeczen ie  są d u  rew izy jn eg o , s . 245.


